Nr. 273. 


4 


ni 


Dziennik politycz 


R. NOWY. 


rå 


2i 


ny, społeczny 8 literacki. 


Redakcja i administracja „Now. Kurjera 
sięw lokalu przy m 


Łódzkiego mieści 
Zachodniej Ne 87. 


Interesowani do redakcji, zgłaszać się mogą 
od 1 i pół do 8 po poł. i od 6 do 7 wiecz. 
Administracja otwarta od 8 rano do 7 wiecz. 

Adres telegraficzny „łódź Kurjer* 

Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. _ ' j 


Poniedziałek, ania 23 listopada 1914 r. 


Zmiana adresu 20 kop. 


b esma atai 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, 
półrocznie rb. 3, miesięcznie kop. 50. 


Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pocz- 
tową dolicza się 20 kop. miesięcznie. 


Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie 


ma Wr wama 


10 kop, 


T 


j Rok VI. 


-+ aaia 


Cena ogłoszeń: |-sza strona 50 kop. zą 
wiersz lub jego miejsce, nadesłane 50  kopź 
nekrologi i reklamy 15 kop:, ogłoszenia zwyczajne 
Drobne ogłoszenia 1a kop. za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe Fez a 
kop. reklamy po 20 kop., zwycz. 12 k, za wi 


Telefon Mè 258.|| lub jego miejsce, w tekście 75 kop. TAAA 


Agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 28; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra Lache 
"YŁĄACZEE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, zagranicą iw Król. Polskiem, oprócz Łodzi i okolicy dane jest Domowi Handi. L. iE. Motzi I S-ka’ 


Łódź, 23 listopada. 

Wobec zgliszcz i gruzów, pod 
któremi zagrzebany zostaje dobytek 
kulturalny wielu lat, człowiek pierw- 
szym odruchem logiki woła: 

-- Ile to czasu potrzeba będzie 
na samo tylko wskrzeszenie ruin?! 

Jest to zgoła naturalne, że czło- 
wiek w pierwszej chwili wydaje 
okrzyk rozpaczy. Długo jednakże 
zwątpienie trwać nie może i nie po- 
winno. 

Zdrowe społeczeństwo ma to do 
siebie, że wprędce ostrząga się z a- 
patji i energicznie zabiera się do od- 
budowy tego, ©0 mu zmarnowano. 

W świecie wogóle panuje wiel- 
kie prawo reakcji i w historji społe- 
' czeństw' częstokroć widzimy, że im 
większa nieraz fala dewastację uczy- 
ni, tem szyboiej idzie odbudowa, a 
czas wszechpotężny wszelki ślad za- 
ciera tak dokładnie, iż opłakując los 
Belgji, jej „ogrodu kultury i sztuki* 
dziś w gruzy zamienionego, nie pom- 
nimy, że na podobnych gruzach 
przeszłości budowanym on został. 

Zniszczenie niesie w sobie pier- 


 wiastki nowych sił życiowych, pier- 


wiastki twórcze i rozrodcze wysokie 
napięcia, a historja kraju naszego 
nie może w tym względzie uchyla 
się od prawa panującego w całym 
przestworze wszechświata. Ta sama 
Francja, dziś może nieco zniewieścia- 
ła wskutek ostatniego dobrobytu, 
przed stu z czemś laty całą Europę 
podbiła swej woli siłą, zródzoną na 
gruzach przez rewolucję uczynio- 
nych, aż oparła się jej dopiero siła— 
powstała ze zgliszcz Moskwy. Ta sa- 
ma Francja, obarczona przed niespet- 
na pół wiekiem ocromną na owe 
czasy kontrybucją 5 miljardów, któ- 
rą Bismark mniemał zrujnować ją e- 
konomicznie, ani się spostrzegła, 
gdy kontrybucję opłaciła i stała się 
krajem niesłychanego bogactwa, 0- 
gniskiem nauki, kultury i sztuki. 
Bismark darować sobie nie mógł, że 
większej nie żądał kontrybucji, bo 
głewa żelaznego kanclerza ciasna 
maksymią: siła przed prawem, nie 
mogla, czy nie chciała poiąć, że tam, 
gdzie w grę wchodzą sity z ducha, 
tam w zetknięciu z nimi stal i złoto 
kruszeją! 

A w dziedzinie ducha jest skarb 
jeden, wyższy nad wszelki los. Skarb 


ten kryje się na dnie duszy kaźdego 
z nas, tylko go odnaleźć należy: do 
wykrycia go droga wiedzie często 
przez ruiny i zgliszcza. 

Skarbem tym w wielkim duchu 
— wielkie serce. 

Odnajdźmy ten skarb, a posią- 
dziemy najpotężniejszą siłę twórczą 
i rozrodozą, jaką świat posiada i w 
ten sposób poczniemy pracę odbu- 
dowy od zaraz przez zbieranie sił 
ducha, pomni, że gdyby nam dziś da- 
no najidealniejsze warunki bytu, o 
ile duch nasz nie będzie odpowied- 
nio wzniesiony i do przyjęcia ich 
przygotowany —- na nic nam one się 
zdadzą. ” ; 

Rozpocmijmy dzieło odbudowy 
od teraz, od zaraz przez stworzenie 
w sobie sił ducha i serca, a w miej- 
soe głuchego uczucia strachu przed 
jutrem, ozwie się w nas żywy głos 
wiary w jutro, i to już będzie jedna 
z naszych sił ducha, ona nam pozwo- 
li trwać na posterunkach. 

Każdy z nas, wielki, czy mały 
ma swój posterunek, którego opusz- 
czać nie wolno w chwilach, które 
przeżywamy! d 

Często groza niebezpieczeństwa 
kroczy w ślad za uciekającym, a nie 
mogąc go dognać mści się na jego 
dobrze opuszczonem; ta sama groza 
nieraz broń opuszcza, spotkawszy na 
swej drodze zamiast przejawu trwo- 
gi jasny i pogodny wzrok ludzi, speł- 
niających swój obowiązek. 

A spełnianie obowiązku—to fua- 
dament odbudowy. 


Ziszczone nroroctwo 
Wilhe.ma. 


Gdy na poszczególnych terenach 
działań wojennych na lądzie, nigdzie 
jeszcze nie nastąpiło 
decydujące rozwiązanie kampanii, i 
nie czas jeszcze na syntetyczne uo- 
gólnienia osiągniętych rezultatów, — 
na nieobjętej przestrzeni wód, opa- 
sujących lądy świata, zaszły zmiany 
tak poważne, tak wielkie i znamien- 
ne, że trudno zwlekać dłużej z ich 


„oceng, przenoszącą całokształt fak- 


tów na trwaie karty dziejów wieko- 
pomnych. 

Wypadki ubiegłego tygodnia sta- 
ły się wiekiem trumny, kryjącej 
szczątki „niemieckieg» panowania 
nad światem. 


jakiekolwiek ~ 


t -e 


Marzenia Wilhelma spoczęły na 

niezgłębionem dnie oceanów. 

ezpośrednio po utracie na t. 
zw. „czartym lądzie“ ziemi Togo, 
Kamerunu, południowo-zachodniej i 
prawie całej południowo-wschodniej 
Afryki, otwierającej anglikom drogę 
do urzeczy wistnienia ich hasła: „ko- 
leją żelazną dotrzęć 'z Aleksandrji 
do Kapsztatu przez terytorja angiel- 
skie“, — nastąpiła utrata kolonji nie- 
mieckich na oceanie Spokojnym. Z 
polecenia Angljj  Australja zajęła 
wyspy Samoańskie skąd niemcy co- 
rocznie wywozili kokosy, banany, 
kakao i kawę za miljony marek, Na 
wyspach archipelagu ks. Bismarka 
dzięki energji wojsk Nowej, Zęlandji 
powiewa również sztandar Wielkiej 
Brytanji. Ziemia cesarza Wilhelma 
znajduje się w okupacji oddziałów 
kolonjalnych Anglji. Wreszcie przed 
kilku dniami kapitulował fort Cin- 
dao, ostatnia opoka Niemiec na ocea- 
nie Spokojnym. Gdzież więc—„pano- 
wanie Niemiec na wodzie*? gdzie ich 
potęga kolonialna? gdzie stanowisko 
dominujące śród mocarstw wszech- 
światowych? 

Utrata legendarnego pancernika 
„Emden* i rzucenie na mieliznę 
rzeczną piraty morskiego „Koenigs- 
berg“, wreszcie uszkodzenie pancer- 
nika „Karlsruhe“ — pozbawiło flotę 
niemiecką możności krążenia po 
wolnych morzach i oceanach, odda- 
jąc wyłączną kontrolę ruchu na 
nich zjednoczonym flotom Anglii, 
Francji, Japonji i Rosji. 

W 1905 roku podczas uroczy- 
stości odsłonięcia pomnika cesarzowi 
Fryderykowi trzeciemu w Bremie, 
Wilhelm drugi wygłosił mowę, w 
której oświadczył, iż Wea się raz 
na zawsze, nauczony historją, dąż: 
ności do czczego panowania wszech- 
światowego. „Istotnie—do czego do- 
prowadziły — pytał Wilhelm « tak 
zwane światowe potęgi? Aleksander 
Wielki, Napoleon pierwszy, wszyscy 
wielcy dowódcy broczyli we krwi i 
pozostawiii po sobie uciemiężone na- 
rody, które przy pierwszej sposob- 
bności urządzały powstania i dopro- 
wadzały potężne mocarstwa do u- 
paaka i ruiny. Ja — mówił Wilhelm 

rugi w 1906 roku—marzę o takiem 
ponowepy: nad światem, które zdo- 
ywa się nie siłą miecza, lecz siłą 
powszechnego, bezwzględnego zaufa- 
nia, zaskarbionego sobie dzięki abso- 
lutaie pokojowym aspiracjom, dzięki 
uczciwości i pracy spokojnej, u 
wszystkich sąsiadów, w ogólnej ry- 
walizacji tylko na polu kultury. 

Cesarz Wilhelm drugi w mowie 
tej poprostu zełgał, gdyż czyny jego 
przeczą na efekt obliczonym sło- 
wom. 

Ale jednocześnie Wilhelm mimo- 
woli stał się prorokiem Hohonzoller- 


nów, przepowiadając.. koniec pamo? 
wania wszechświatowego zjednoczoć 
nych Niemiec. 

Ale to jeszeze nie koniec... pro+ 
roctwa, zawisłego nadPangermanją z? 
woli Fatum dziejowego. Ró 
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Wieści ze Lwowa., 


Jak donosi „Nowoje Wremia% 
przydzieleni do lwowskiego generał- 
gubernatorstwa urzędnicy minister- 
jum handlu i przemysłu, inżyniero+ | 
wie-górnicy Markowski i Dubiński, 
przyjechali do Lwowa, skąd udali się 
do Stryja, gdzie jest ześrodkowany 
przemysł naftowy. Na urzędników 
włożono obowiązek zbadania szczegó? 
łowo terenu i zaprowadzenia normal- 
nej eksploatacji bogactw naftowych 
Galicji. 

Jednem z głównych zadań przy, 
wprowadzeniu nowego porządku eks? 
ploatacji między innemi jest wynałes 
zienie najlepszych sposobów  skiero- 
wania nafty galicyjskiej i produktów 
z niej otrzymanych na rynek we: 
wnętrzny Rosji. ) 

Prócz natty, wedle słów przyby+ 
łych urzędników, ministerjum intere< 
suie się i przemysłem fabrycznym. 
Galicji, która, jak wiadomo, obecnie 
odcięta jest od Austrji, co zdaje się' 
sprzyjać wprowadzeniu na rynek ga 
licyjski towarów rosyjskich. 

Drugą, najważniejszą sprawą, po 
ekonomicznej, jest w Galicji kwestja 
szkolna. Szkoły rządowe, z których 
nauczyciele pouciekali, zanim przy: 
%byli rosjanie do Galicji, będą nieczyn- 
ne. Niewątpliwie szkoła będzie rosyj: 
ską, poczynając od szkół ludowych. 
a kończąc na wyższych zakładach 
naukowych—na to wszyscy się zga- 
dzają — pisze „Nowoje Wremia*. — 
Lecz niewiadomo, czy w tym rok» 
można będzie to uskutecznić. 

Prywatne zakłady naukowe rów: 
nież nie będą w stanie istnieć, po 
nieważ trzeba będzie wystarać się € 
subsydja, a to może nastąpić z chwi 
lą otwarcia Rady państwa i Dumy 
państwowej. Obecnie trzeba otwo: 
rzyć kursy dla nauczycieli do utwo+ 
rzenia kadrów nauczycielskich, na 


których wykładany będzie jedynie 
język rosyjski, Sprawa ta została już 
zdecydowana 
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siać śmierć na wroga,, £, 
Mamy względną” “ciszę - Noo 
jasna, sucha Księżyca dysk złoty: 
tak nam przyświeca, że list do Cię 
piszę, przy jego blasku, dziś, w po“ 
łowym szańcu, jak to niedawno pisa- 
lłem w ogrodzie w naszem Zalesiu! 
| Jesteśmy na krańcu 
gkrzydła! O ohlebie i wodzie już od 


dni pięciu, bo dwie kuchnie nasze. 
szrapnele 


«gdemolowały niemieckie 
o najgorsze, rozlały nam kaszę 
Już zgotowaną. 

Tylko mój aniele łez nie wyle- 
(waj z tej przyczyny czasem, że takie 
skromne "menu mam, bez wetów, 
(lecz chlebuś pysznym zda mi się 
drykasem! 


i Gdy go funt wchłonę, tą. jakbyra* 


śkotletów zjadł trzy lub cztery, taki 
jestem syty, a gdy popije mą uczę 

yniczną* za Twoje zdrowie, z mi- 
Ma sybaryty zapalam lulkę i z filozo- 


goma obojętnością strzelam do pru- . 


ków, d6 każdej kuli, łącząc pora- 
phunek: 


Dfópa Ty moja!  Zaprzestóły: roty Fkie 
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— Paf! Ta za krzywdy poznań: 


ı skich a w! 


— Paf! Za Kalisza þezeony ras. 


7 bunek! 


uchwały! 
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+. Itak bez końca, choćby 


dzieci! 


wiedliwości i wielkiej dobroci! 


Warknęły bębny, więc kończę list 
Drogal 

Gruchnęły działa... łuna niebe 
złoci... sygnał atakul,., 

dziemy na wrogal 


Wł. Renard. 
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| SZYMON MEYSZTOWIOZ. 
„Gdybym był 
— cesarzem“, 


Do jakiego stopnia woina dzi- 
Siejsza była obmyślaną, przygotowa- 
ną i od dawna uważaną przez njem- 
ców za konieczność historyczną, 'po- 
dityczną, ekonomiczną i państwową, 
‘dowodem dzieło (broszurą tomu o 
(285 stronicach nazwać nie można) 

owyższe*). Było ^no swego czasu 

ważane za odpowiedź partji wszech- 
niemieckich na artykuł anonimowy 
(wydany w „Deutsche Revue* a pięt- 
gmujący ostro przesadne żądanie 
(wszechniemców i nacjonalistów. ArT- 
tykuł ten, słusznie lub niesłusznie 
przypisywany ówczesnemu sekreta- 
(rzowi stanu przy urzędzie spraw za- 
granicznych w Berlinie, Kinderlen- 
(Waechterowi, starał się, choć bez 
powodzenia, bronić ów urząd i jego 
postępowanie w głośnym zatargu ma- 
rokańskim. Z zatargu tego, jak wia- 
‘domo, dyplomacja niemiecka nie wy- 
niosła wawrzynów. 

Niżej podajemy dosłowne tłoma- 
rzenie ważniejszych ustępów oma- 
wianej książki, Dzieło sumo oddaw- 

*) Daniel Frydman: „Gdyb ł - 
Po WWdKła 1912 mó, * x m ak; ka 
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na już wyczerpane, ogromnem się w 
Niemczech cieszyło się powodzeniem, 
gdyż w krótkim czasie rozeszło się 
w ilości trzydziestu tysięcy egzem- 
plarzy, Podane ustępy zawdżięcza- 
my dwutygodnikowi francuskiemu 
„Le Correspondant“, Aktualnosó 
sprawy, i niemożność porozumienia 
prędkiego skłoni chyba wydawców 
„Correspondenta* do wybaczonia nam 
tak bezceremonjalnego użycia ich li- 
terackiój własności. 

Zanim jednak do ścisłego tłoma- 
czenia ważniejszych ustępów  przy- 
stąpimy, krótki rzut na całość nie 
będzle od rzeczy. 

Pan Frydman 0 sobie mówi, że 
nacjonalistą nie jest. ' Przedstawia 
on nie grupę jakąś, lecz uważa sie- 
bie za referenta myśli całego naro- 
du. Skłonni jesteśmy, to jego twier- 
dzenie uznać za słuszne, a marżyro- 
logja nasza w żaborze pruskim do- 
statecznie mas do tego upoważnia, 
Niemcem więc jest p. Frydman po- 
prostu, a zapatrywania swe na rolę 
oddzielnych państw i narodów w 
przyszłym konflikcie mhiącym Niem- 
com ostateczne zapawnić panowanie, 
czerpie w obserwacji wziastającego 
w Państwie bojaźni Bożej niedoma- 
gania, Wychodząc z za; ady, że Niem- 
cy wyniosły się nad resztę ludzkości, 
dochodzi p. Frydman bardzo prędko 
do wniosku, że względy ogólnie 
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— Paf! Za wywłaszczeń łotrow- 


— Paf Za te bomby na ludność: 
‘Warszawy! l 
rzeg W 
dzień cały, z, porachunkami ślę im 
„odwet krwawy! © 
Czasem mi tylko serce zakołata, 
czasem, z obawy łza w oku zaświeci 
by kula moja nie trafiłą w brata 
z nad modrej. Warty-—ojoa drobnych 


Lecz to trwa krótko! Wierzę! 
Mocno wierzę, że tak się w żadnym: 
-razie stać nie może, że od kul bra- 57 
tuich bezpieczne puklerze na piers ; 
siach polskich umieściłeś Boże spra 
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—(ga) W walkach pod Rogowem 


\ wojsko rosyjskie zdobyło 6 dział nie- 


mieckich. { 

We wsi Srebrna po opuszczeniu 
okopów przez żołnierzy niemieckich 
włościanie okoliczni napotkali masę 
trupów nieprzyjacielskich. Jest ich 


` tak wiele, że nie sposób w obecnych 


warunkach pochować je w ciągu jed- 
nego dnia. 7 

(o) Wczoraj wzięto do niewoli pod 
Łodzią podjazd niemiecki, złożony 


% 30 kawalerzystów. 
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Gdzie się pochowały 
pieniądze. 


Cały świat narzeka dzisiaj na 
brak pieniędzy zarówno rządy i pu- 
bliczność, 1 nietylko w krajach pro- 
wadzących wojnę, ale i nierzadko za 
Oceanem. Powie się: wszakże rządy 
pieniądze mają, bo opłacają wojnę. 
Nie mają w 
gdy i najbogatsze pożyczać muszą. 

W ogólnej wojnie leży oczywiś- 
cie powód „pochowania się“ pienię- 
dzy. Jeżeli same Niemoy kosztuje 
wojna 848 miljonów marek miesięsz- 
nie, wszystkie dziewięć walczących 
państw wydaje około 4 miljardów 
miesięcznie. W tych państwach o- 
biega jednakże razem tylko około 20 
miljardów koron gotówki, zatem 
przez 8 miesięczną wojnę wydobyto 


szego rozwoju w. 1 
nie powinny, „Niemcy będące po- 
nad wszystkiem, do wszystkiego ma- 
ją prawo“, Chęć moja jest -mojem 
prawem“. „Niemam — zatem biorę“. 
„Bgoistą jest ten, co nie myśli o 
mnie“. Oto garstka kwiatów Z owe- 
go bukietu niemieckiego. F 

Potrzebne są Niemcom ziemie 1 
kolonje. Zdobyte zatem musi być 
jedno i drugie. Mądra polityka we- 
wnętrzna na nowych jak i na sta- 
rych zdobyczach winna zgnieść 
wszystko co niemieokiem nie jest, 
Więc mogą alzatczycy, duńczycy i 
polacy być gnębieni “aż się zasymu- 
ują lub wyemigrują. W nowonaby- 
tych ziemiach należy tę poliiy kę 
prowadzić od pierwszego dnia zabo- 
ru. Natychmiastówe opuszczenie 
przóz ludność miejscową swych sie- 
dzib byłoby najpożądańszym skut- 
kiem takiej polityki, 

Jaką rolę w tem wszystkiem 
grać mają państwa europejskie, to 
wynika z poniższego, dosłownego już 
tło maczenia. 


AUSTRJA. 


Cesarstwo Niemieckie największy 
upatruje interes w tem, by Austrja 
posjostała nadal państwem potężnem 
i związanem mocnymi wewnętrznymi 
wiłzami. Interes ten takiej jest pier- 
wsłjorzędnej wagi, że Niemcy nie za- 


przyjęte w dążeniu Niemiec do dal- wahają się ani na chwilę służyć mo-. 
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każdym razie dosyć, 


A 


w rachubę brane być narchji austrjackiej pomocy wszyst- 


12 miljardów czyli trzy piąte gotów-. 
ži z regularnego obiegu i wrzucono w* 
ogniową paszczę molochowi wojen- 
nemu na pożarcie, 

Ale wyk zał pam Prus w „Fa- 
raonie*, że Moloch fenieki w rzeczy- 
wistości nie spalał ciał młodych, kła- 


14] dzionych rzekomo w jego paszcze 
"ogniową, że te dzieci przeznaczone 


na kapłanów odbierano zdrowiuteń- 
kie po drugiej stropie ołtarza. One 
umarły tylko dla dotychczasowych - 
Bwiatowych stosunków, Podobnie nie 
przepadają pieniądze używane na 
wojnę, ale przechodzą tylko z posia- 
dania ogółu na specjalną drogę, i 
najprzód idą do kas rządowych, z. 
nich do przedsiębiorstw publicznych 
i prywatnych pracujących dla woj-. 
Bka lub sprzedających administracji 
wojskowej, następnie na żołdy dla 
wojska, ale temi kanałami wracają 
znowu do publiczności. 

Tylko nas opuściły one niestety, 


i | mimo wszystką tęsknotę naszą błą- 


kają się gdzieś daleko i nie rychło 
do nas wrócą. Ich drogi odtąd inne 
i dopiero ruch normalny życia po 
zawarciu pokoju powoli dawny 
obieg przywróci. ; 

Naturalnie pochowano także re- 
alnie, bo w tajne szuflady i pończo- 
chy, bardzo wiele gotówki, jak zwy- 
kle czasu wojny, na czarną godzinę, 
iw braku odpowiedniej sposobności 
użycia w przemyśle, handlu na roli. 
Te ukrywane kwoty dziś w Europie 
setki miljonów wynoszą, a odjęte są 
nie targowi pieniężnemu bo tego 
obeonie niema, ale obiegowi ogólne- 
mu między nami. 


maceme b E, 
finglja a Xolandja. 

Stosunki między Anglją a Ho- 
landją, o ile wnioskować można z 
tonu prasy, w czasach ostatnich po- 
gorszyły się. 

W dziennikach angielskich i 
francuskich ujawniło się pewne roz- 
goryczenie z powodu stosunku tego 
kraju do Niemiec. 

Holenderczyków pomawiają o to, 
iż sprzedają Niemoom zboże, które 
kupcy holenderscy zakupują w Ame? 
ryce jakoby na potrzeby samej Ho 
landj!. i 
Prasa angielska i francuska wi- 
dzi w tem grę podwójną Holandji 
„Times“ wyjaśnia w sposób następuć 


jący stosunek między Niemcami a Ho © 


landjią: ` 
„Rząd holenderski—pisze—skrę: 
powany jest umową z Niemcami, zna: 
ną pod nazwą „Reńskiego traktatu“. 
Zgodnie z tym traktatem każdy sta- 
tek, przybywający do portu rotter. 
damskiego, może dalej odbywać swą 
drogę w górę Renu aż do Niemiec ; 
Holandja w żadnym razie nie moż 
zatrzymać tego statku, nawet gdyb 


kich swych sił... 

„Lecz pomimo decyzji naszej 
utrzymania jaknajściślejszych z Au- 
strją związków, winna ona wiedzieć, 
że gotowi jesteśmy dojść do najbar- 
dziej krańcowej ostateczności prze 
ciwnej gdyby się miały w  Austrji 
okazać tendencje względem nas wro- 
gie. Możemy zatem spokojnie ustalić 
następujący aksjomat: Mo narchja 
Habsburgów będzie przy- 
jąciółką Niemiec, albo is- 
tnieć przestanie*. 


ANGLJA. 


Potrzeba zdobycia kolonji, uzna- 
na przez patrjotów niemieckich przy- 
należnych do wszystkich partji poli- 
tycznych stawia nas w  bezpośred- 
piej opozycji względem Angliji. 
prowadza ona do ostateczności T0Z- 
bieżne tendencje obydwu narodów, 
Zamorski nasz krewniak zazdrości, 
wawrzynów, które zdobywamy we 
wszystkich gałęziach ekonomicznej 
naszej działalności i boi się ich i 2 
niedowierzaniem spogląda na naszą 
flotę; wątpić już zaczyna w trwałość 
podstaw, na których wszech wiatową 
wpływ swój ma opartym. Zazdrość 
ta, rosnąca wciąż od ostatniego laj 
dziesiątka ubiegłego stulecia, nieba: 
wem zamienić się musi w prawdziwi 
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znajdujący się na nim ładunek 
kontrabandą wojenną“. 
© Dla zabezpieczenia swej neutral- 
ności Holandja sama zwróciła się do 
Anglji z prośbą o zatrzymywanie na 
otwartem morzu statków z ładun- 
(kiem zboża, które, według otrzyma- 
mych wiadomości, przeznaczone są 
dla Niemiec. e 

Rząd holenderski posunął się w 
tej sprawie jeszcze dalej. Wydał po- 
lecenie policji holenderskiej rewido- 
wania na stacjach kolejowych wszel- 
kich ładunków, adresowanych do 
Niemiec i zatrzymania ładunków 
zboża, ryżu i owsa. Holenderscy u- 
rzędnicy celni w Maastrychcie przy- 
aresztowali wielką partję zboża, la- 
dowanego na parostatki, udające się 
do Leodjum, przyczem rząd holen- 
derski oświadczył niemcom, iż za- 
rządzenia te mają charakter ogólny: 
Holandja przeszkadza wywozowi pro- 
duktów spożywczych z kraju, aby 
zapobiedz klęsce głodu. 


Z życia obozowego. 


Pisma angielskie w dalszym cią- 
gu podają mnóstwo szczegółów i epi- 
zodów z życia angielskiego korpusu 
ekspedycyjnego i wojsk sprzymierzo- 
nych, zarówno jak i spostrzeżenia, 
dotyczące sposobów prowadzenia wal- 
ki przez niemców. : 

Zawodowi sportsmeni — anglicy 
korzystają z każdej sposobności, aby 
urozmaicić sobie pełne trudów wo- 
jennych chwile tą Tab inną grą spor- 
tową. Powodzeniem cieszy się zwłasz- 
cza football. W drugiej linji bojowej 
anglików odbywają się regularne ma- 
isch'e football'u. 

Tymczasem lotnicy niemieccy, 
obserwujący z pod obłoków biegani- 
nę, angielskich żołnierzy, donoszą 
swemu sztabowi, że ogarnięci dziką 
„paniką anglicy, biegaja bez sensu na- 
przód i w tył. 


Inny znowu korespondent donosi 
o oryginalnym handlu wymiennym, 
jaki się niekiedy prowadzi pomiędzy 
(wojskami sprzymierzonemi. Tak np. 
sąsiadującym z anglikami turkosom 
zabrakło chwilowo mięsa. Do obozu 
angielskiego stawiła się deputacja, 
która za 10,000 puszek konserwów 
mięsa ofiarowała anglikom dwa zby- 
wające moździerze. ja! 
z * 


Opis pewnego ochotnika moto- 
cyklisty rzuca światło na psychikę 
znajdutącego się w ogniu żołnie- 
cza: 

„We współczesnym ogniu zatraca 
się całkowicie cechy ludzkie, — ina- 
lezej grozi człowiekowi nieuniknione 
postradanie zmysłów. Poczucie nie- 
bezpieczeństwa znika. Rozkazy zo- 
stają wykonywane bez najmniejszego 
pojęcia o tem, jakie mogą być ich 
skutki. Q śmierci zapomina się. Z 
początku, kledym woził depesze i 
granat wybuchał obok mnie, zatrzy- 
mywałem się i obserwowałem, czy 
nie przyleci drugi pocisk. Obecnie 
zaniechałem tego, — niema poprostu 
czasu. Dwa dni temu pocisk zabił 
jadącego w odległości czterdziestu 
okci za mną mego kolegę, ale fakt 
ten nie wywarł na mnie żadnego 
wrażenia. Powtarzam, w ogniu czło- 
wiek traci całą Swoją uczuciowość. 
Zresztą niebaźpieczeństwo śmierci nie 
jest wcale tak wielkie.  Obliczyłem, 
żę w ciągu trzech kwandransów wy- 
buchło doxoła mnie sześćset szrap- 
nelów i żaden z nich nikogo nie 0- 
kaleczył*. 

k 

Ciekawy szozegół o szpiegostwie 
niamieckism podaje pewien strzelec 
szkocki: 

„dnajdowaliśmy się w dobrze za- 
maskowanych okopach, W ciągu ca- 
ic) doby niemcy nie mogli wykryć 
naszej kryjówki. Ale oto nazajutrz 
zjawia się w pobliżu naszych oko- 
pów jakiś włościanin, płacze i wielką 
białą chustką ociera łzy. W dziesięć 
minut po tych odwiedzinach niemcy 
tasypali nas pociskami“. 

W tychże pismach znajdujemy 
pełną grozy relacją komisji Koore- 
mana, mającej za zadanie dokonywa- 
nie szczegółowych oględzin miast, 


"kredensy i szafy połamane i 


_ zajmowanych i następnie ewakuowa- 


nych przez niemców. Kolejny opis 
dotyczy miasta Aerschott. 

„Na placu miejskim po dziś 
dzien widoczne są krwawe plamy w 
miejscach, gdzie rozstrzeliwano sp0- 
kojną ludność. Plamy te znajdują 
się w odległości jedna od drugiej 
mniej więcej dwuch łokci, co po- 
twierdza zeznania świadków, że 
niemcy rozstrzeliwali każdą trzecią 
osobę bez sądu i śledztwa“. 

* 


Podpalanie całych ulic było 
zorganizowane z iście niemiecką sy- 
stematycznością: 

„Wzdłuż ulic jechał specjalny 
motor, wioząc napełniony naftą re- 
zerwuar. Do rezerwoaru przymoco- 
wane były dwa węże, z których po- 
lewano domy. Poza tem żołnierze 
wchodzili do domów i oblewali naftą 
meble. Wślad za nimi szła inna par- 
tja żołnierzy z ręcznemi bombami, 
wrzucając je do domów przez okna. 


„Inni znowu żołnierze mieli w rękach 
"metaliczne drążki z fosforem; dość 


było przeprowadzić tym drążkiem 
po oblanym naftą murze, aby ogień 
niezwłocznie ogarnął cały dom*. 

„W domach, które ocalały od po- 
żaru, całe wewnętrzne urządzenie 
jest zniszczone; obicia wiszą w strzę- 
pach; drzwi do lochów wyłamane; 
wy- 
próżnione. Dzieła sztuki zniszczone 
wszystkie bez wyjątku. Uderza zwła- 
szcza olbrzymia ilość opróżnionych 
i rozbitych butelek. Można uważać, 
że ani jedna piwnica nie została 
przez niemców niedostrzeżona. Wy- 
pito wszystko. W pokojach salono- 
wych — ślady ohydnych, pijackich 
orgji“. 

* 

„Times“ podaje treść odezwy, 
którą przed miesiącem agencji nie- 
mieccy rozrzucali w Japonii: 

„Czyżbyście mieli przeoczyć — 
nawołuje japończyków odezwa—je- 
dyną w swoim rodzaju chwilę, kie- 
dy staje się możliwem odebranie 
Rosji, tego, co się należy wam, t. j. 
całego terytorjum na wschód od Ir- 
kucka Rosja posiada tyle ziemi, że 
nie jest w stanie jej 
zachodniej i środkowej Azji można- 
by. rozmieścić jeszcze miljony .rosyj- 
skich kolonistów, ale Japonja po 
sprawiedliwości winna otrzymać całą 
resztę, t. jj wschodnią Syberją. Z te- 
go punktu widzenia Japonja jest na- 
turalnym sojusznikiem Niemiec“. 


= (ga) Rabin u komendan- 
ta. Nadrabin łódzki, p. Trajstman 
był u komendanta łódzkiego, pułko- 
wnika von Baumgartena, który pole- 
cił nadrabinowi zakomunikować lud- 
ności żydowskiej, że zabrania się: 

1) Zapytywania i prowadzenia 
rozmów z żołnierzami. 

2) Brać do mieszkań żołnierzy 
na noclegi. Kto chce darować żoł- 
nierzom jedzenie, niechaj im lepiej 
wręcza pieniądze, lub ofiaruje te pie- 
niądze na rzecz kuchen, urządzo- 
nych za zezwoleniem władzy. 

Dla lokawania w swych domach 
rannych żołnierzy wydawane będą 
specjalne zezwolenia. 

3) Zabrania się spacerować po 
ulicach i przystawać na rogach ulic, 
stawać w oknach, balkonach i - na 
dachach, słowem unikać wszystkiego 
co wywołać może podejrzenie. 

== (b) Tramwaje nie kursu- 
ją. Dziś od rana przestały kurso- 
wać po mieście tramwaje. 


= (0) © węgiel i drzewo. 
Komitet opałowy komunikuje nam, 
że sprawa zakontraktowanego węgla 
i drzewa jest na dobrej drodze. Za- 
mówiono transporty tego materjału 
opałowego znajdują się już w War- 
szawie, a obecuie chodzi tylko o 
sprawadzenie ich do Łodzi. 

= (ga) W lokalu Słow. ko- 
miwojażerów łódzkiego okręgu 
przemysłowego, Mikołajewska nr. 3 
urządzono lazaret na 80 łóżek. 

Właściaiel fabryki łóżek p. I. B. 
Wołkowyski ofiarował dla lazaretu 
80 łóżek z materacami, 


uprawiać. W 
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— (r) Bla Czerwonego Krzy-= | 


ża. Szwalnia Czerwonego Krzyża 
F. Swieczki (Cegielniana 86) dostar- 
czyla głównemu zarządowi Czerwo- 
nego Krzyża 800 sztuk bielizny oraz 
produktów na 300 rb. à 

— (s) Studenci medycyny. 
Ministerjum komunikacji zezwoliło 
studentom piątego kursu uniwersyte- 


-tu warszawskiego kończyć nauki w 


innych uuiwersytetach rosyjskich. 

— (s) Zawieszenie pisma.— 
Wydawnictwo gazety „Rozwój* zo- 
ctąło zawieszone „s 71,7 4147 
Fixe IEG PE 

= (g) Z kuchen rucho- 
mych. Zarząd bezplatnych kuchen 
ruchomych dla żołnierzy przy gmi- 
nie żydowskiej, prosi nas © zazna- 
czenie, że zapisy na dyżury, oraz 
ofiary na rzecz kuchen przyjmowane 
są codziennie w lokalu Stowarzysze- 
nia pracowników handlowych, Spa- 
cą 21 od 11 do 1i4 do 6 po 

oł. 

Zarząd kuchen zwraca się ża na- 
szem pośrednictwem Z prośbą do pań 
gospodyń o dostarczenie kuchniom 
kotłów. W dniu w czorajszym wy- 
dano żolnierzom 2000 bezpłatnych o- 
biadów, a w dniach najbliższych do- 
starczana będzie gorąca strawa na 
punkta ewakucyjne, 

Organizacja kuchen kierują przed- 
stawiciele następujących instytucji 
żydowskich: Stowarzyszenia pracow. 
handlowych, Spacerowa 21, żyd. Sto- 
warzyszenia handlowców, „Wzajemna 
Pomoe*, Stowarzyszenia nauczycieli 
żydow. i „Hazomiru*. 


— (0) Zwię szenie sił ro- 
boczych. Wobec tego, że w ostat- 
nich czasach wzrosło ogromne, zapo- 
trzebowanie drzewa z lasu miejskie- 
go, skutkiem powiększenia się znacz- 
nie liczby biednych w każdej dziel- 
nicy, Komitet opałowy uznał za ko- 
nieczne zwiększenia liczby robotni- 
ków do wyrębu drzewa. Teraźniej- 
sza liczba 400 powiększona będzie 
do 600. Dwustu potrzebnych robo- 
tników  zakwalifikowanych będzie 
przez Komitet niesienia pamocy bied- 
nym. Robotnicy ci pracować będą 
cały tydzień za wynagrodzeniem, 
lecz wykreśleni będą z listy wspie- 
ranych przez Komitet. 

— (0) Z fabryk. Administra- 
cja fabryki Dessurmonta, przy ulicy 
Wólczańskiej Ne 219, wydaje zapo- 
mogi robotnikom w stosunku nastę- 
pującym: żonaci pobierają po 1 1b. 
50 kop. tygodniowo, wdowcy i wdo- 
wy po 1 rb. 26 kop., robotnicy sa- 
motni po 1 rb.; mężczyzni żonaci 0- 
raz żony ich pracujący w tej fabry- 
ce otrzymują po 1 rb. tygodniowo. 

Niezależnie od zapomóg pienięż- 
nych każdy robotnik otrzymuje co 
dwa tygodnie  ćwiartkę węgla po 
58 kop. . 


— (r) Godne naśladowania. 
Brak miejsc dla przybywających z 
pola bitwy rannych daie się coraz 
więcej odczuwać. A jednak jak ła- 
two temu zaradzić! Potrzeba trochę 
dobrej woli i złemu można zaradzić. 
Godny naśladowania przykład dali 
nam inżynier Pałaszewski i starszy 
felczer p. Fr. Jarkiewicz, z inicjaty- 
wy których w okolicy Benedykta zna- 
lazło przytułek u osób prywatnych 
przeszło 400 rannych, Niektórzy 0 
bywatele urządzili szpitale, dając 
mieszkanie, pożywienie i pomoc le- 
karską żołnierzom.  Przemysłowiec 
Bechtold (Benedykta 62) urządził 
szpital na 20 osób, starszy  felczer 
Jarkiewicz (Benedykta 41) — na 10 
osób, Semler (46 Lipowa) na 14 osób, 
Märtin (89 Benedykta) — na 14 o- 
sób, St. Przygórski (40 Lipowa)—na 
4 osoby. W innych domach po kilku 
lokatorów przyjęło po dwuch żołnie- 
rzy it.d. 

Pomoc lekarską wszystkim ran- 
nym udziela p. Jarkiewicz członek 
polskiego Komitetu Czerwonego Krzy- 
ża. Oprócz tego z inicjatywy tych 
że obywateli w przeciągu dwuch dni 
wydano żołnierzom 1,000 szklanek 
herbaty i 1,000 funtów chleba. 

Czyżby inni obywatele niemogli 
pójść za przykładem tych panów. 
(ga) Kowe schronisko. — 
Z inicjatywy p. Wołkowiczówny w 
domu pod nr. 24 przy Nowomiejskiej, 
urządzono dla 30 bezdomnych. 


— 
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Gallipoli, , 

wstąpienie Turcji w sztóma bo. 
jowe, zwraca powszechną uwagę ną 
półwysep Chersonesu, między zatoką 
Saros a morzem Marmara położony, 
Opanowanie bowiem tego półwyspu 
dałoby wojskom  sprzymierzonyra 
możność opanowania od strony lądu 
tak trudnego do sforsowania przeą 
flotę północnego wybrzeża cieśniny 
Dardanelskiej. Ze zaś owe północne 
wybrzeże znacznie wyżej nad poziom 
morza się wznosi niż południowe, 
przeto opanowanie jego, równoznacz. 
ne by było ze zdobyciem całej cieś- 
niny, broniącej wstępu do morzą 
Marmara, a co zatem idzie do Bosfo- 
ru i Konstantynopola. wę 


Półwysep Chersoneski, zwany 


także od imienia miasta, które się - 


na niem znajduje Gallipolijskim ciąg? 
nie się w kierunku południowo-za 
chodnim - od ujścia rzeki Kawak i 
kończy ostrym przylądkiem CEN 
Długość jego wynosi 75 kilomettów, 
największa szerokość—22 kilometry: 
Teren posiada górzysty: kończą się 
na nim bowiem łańcuchy Kuru D 

i Tekir Dagh. m | 
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Najwyższe wzgórza na fółwys- 
pie mają 800—400 metrów wysokoś- 
ci. Południowo-wschodnie brzegi Gal- 
lipoli bronione są przez fortyfikacje 


cieśniny  Dardanelskiej3 Seo dw 
Bahr, Kilid Bahr, Maidos, Namazie, 
Galata, Gallipoli, Jeni  Medzidije,: 


Hamidje, Medzidije, Dappirmen Bo- 
runu, Sedul Bahr i Ertogrul Strona 
północna półwyspu broniona jest przez 
przyrodzone urwiska wybrzeża. Je- 
dynie dwie zatoki Anafarta i Mirmi- 
dir są dostępne dla lądowania. 
Półwysep Gallipoli posiada bo- 
gatą przeszłość historyczną. Za cza- 
sów naszej ery uczynili go kluczem 
morza Marmara cesarze bizantyńscy, 
W średnich wiekach Frydryk Barboe 
rossa stąd właśnie rozpoczął swóż 
pochód krzyżowy. W wieku XIP 
półwysep dostał się do rąk wene- 
cjan. A 
W r. 1308 zdobył Gallipoli 
ger de Flor, wódz Almagawarów, a- 
wanturników katalońskich, którzy a 
pomocą cesarzowi Audronikowi prze” 
ciw turkom śpieszyli. Po zamordo» 
waniu de Flora przez syna Androni- 
ka—Michała Paleologa, bronili sią 
Almagawarowie pod wodzą Entens 
i Rocafora zarówno przed wojskam 
oesarżów bizantyńskich jak i wone- 
cjan, którym o posiadanie półwyspm 
bardzo chodziło. Dopiero najsźd tug 
recki wyparł awańturników hiszpańr 
skich z zajętej placówki. h 
Miasto Gallipoli miś pierwszym 
europejskim grodem, który wpadł w 
ręce osmanlisów, Rozumiejąc zna 


¿czenie strategiczne półwyspu, ufor- 


tyfikował go w r. 1891 sułtan Baja». 
zet według wszelkich wymagań ów; 
czesnej sztuki wojennej. i 

Dzisiejsze fortyfikacjė Gallipoż 
zbudowane zostały przed wojnę 
Krymką przez angielskich i franou=. 
skich inżynierów. Gruntownie odno-. 
wione w latach 1876—1877 były one 
w ostatnich czasach wzmacniane 
nieustannie przez inżynierów wojsxo- 
wych angielskich i belgijskich . (ge- 
nerał Brialmont), następnie zaś » 
mieckich. 

O fortyfikacjach półwyspu ra 
brzegu cieśniny Dardanelskiej pisa- 
liśmy przed paru tygodniami. 

Obecnie powiemy słów . parę 
o fortach, wstępu na sam półwyseg 
broniących. 


Linja tych fortyfikacji przecho: 
dzi w najwęższej części półwyspń 
przez przesmyk Bulairski, mający Za- 
ledwie 5 kilom. szerokości.  Głów-' 
nymi jej punktami są trzy potężne 
forty — ogniwa łańcucha pomniej- 
szych fortyfikacji. Są to: fork Nas 
poleona, fort Sultana I fort Zwycię* 
stwa, położone stosownie do właści-: 
wości topografioznych terenu na Za- 
łamach pasma gór, przecinających 
przesmyk. Wszystkie  fortydizsoje 
galipolijskie zostały wiązane w je-. 
den system obronny, w myśl wska- 
zówek zaproszonsego w r. 180% dle 0- 
pracowania planu obrony słalisy tu-| 


) 


reckiej sławnego inżynier belgijskie 


go Brialmonta. 
W początku 191% r. podozag, 
pierwszej wojny bałkańskiej 0 prze- 
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 nieprzyjacielskich 


forsowanie Gallipoli nadaremnie się 
kusiły sprzymierzone wojska grecka- 
bułgarskie. l 


Strzelanie do oficćrów. 


W „Echo de Paris“ podaje Mau- 
rycy Barres ciekawe rewelacje o- 
parte na opowiadaniach oficerów 
francuskich i jeńców niemieckich. 

We wszystkich kompaniach wojsk 
niemieckich istnieją tak zwani pierw- 
si strzelcy“, którzy nie mają innego 
obowiązku i zadania, jak tylko strze- 
łanie wyłącznie do oficerów francus- 
kich. Podzieleni na grupy po rzech, 
lub czterech, pozostając pod komen- 
da jednego uzbrojonego w lornetę 
polową, wyszukują pilnie nieprzyja- 
cielskiego oficera i nie spoczną, póki 
go nie trafią. Niekiedy są ci „pierw- 
si strzelcy“ podzieleni na grupy od 
dwunastu do piętnastu, a to w wy- 
padku, jeśli dodany im jest oticer, i 
on wskazuje, do których oficerów 
należy mierzyć. 
W takim razie nie mają oni wcale 
strzelać do żołnierzy i wogóle nie 
interesować się niczem: strzelają je- 
dynie do tych, których im oficer 
wskazuje. 

Jeżeli oficer nieprzyjacielski jest 
raniony i chciałby usunąć się poza 
linję bojowa, lub gdyby żołnierze 
chcieli go przenieść. należy wtedy 
strzelać szybko, celnie i gorąco, aby 
go zaraz dobić i uniemożliwić mu 
wycofanie się i nratowanie życia. 
Nasi oficerowie — jak mówią jeńcy 
nemieccy — powtarzają nam stale: 
„Strzelajcie i zabijajcie oficerów fran- 
cuskich, n już wszyscy ich żołnierze 
poddadzą się sami, albo rzucą się 
do.ucieczki*, Poznajemy łatwo ko- 
mendantów francuskich po wielu o0- 
unakach: po ruchach rąk przy wy- 
dawaniu rozkazów posuwania się na- 
przód; po teczkach z mapami, po- 
krztemi szybką z miki albo żelaty- 
ny, tworzącą rodzaj lusterka, w któ- 
rem odbija się blask słońca; po pła- 
szczach i pelerynach swobodnie za- 
tzuconych nì epolety, Strzelamy 
także | do tych, którzy obserwuią te- 
ren przeż lornety, gdyż wzbudza to 
wśród żołnierzy, postrach i zamiesza- 
nie. Nakoniec, nie dalej jak o sto 
metrów poza tyłami linji bojowej: 
ustawiamy małą grupę z trzech do 
czterech żołnierzy, którzy się nigdy 
nie kiudu, lecz wawsze zostają w po- 
zycii klęczące,, 

Są oni w tej pozycji zawsze wi- 
dzialni. W ten sposób obserwujący 
mogą przypuszczać, źe są to już ty- 
ży naszych wojsk i że osoby te, to 
komendanci bataljonu lub pułkowni- 
gy walczących szeregów. 

Wobec tych faktów należy uczy- 
nić, co. następuje: t 

1) Unikać ruchów rąk i wyda- 
wać rozkazy posuwania się naprzód 
tylko gwizdkami. 

2) Pokryc teczkę z mapą, opa- 
trzoną jedynie zewnątrz w małą 
blaszkę miki, kawałkiem sukienka, 
tlumiącym każdy odblask lub od- 
wracać zupełnie teczki mapą do wnę- 


„ (CZA, 
.8) Nosić płaszcze dopasowane i 
zapięte. FANE 
4) Kłaść się na ziemię równo- 


cześnie z żołnierzami, chcąc zaś 
użyć lornety, dopiero podnosić się Z 
ziemi. 

5) Wezwać komendantów, aby 
nakazali żołnierzom nie dawania z 
siebie punktów do celowania, lecz 
aby się kładli i kryli w ziemi. 

Artykut swój kończy  Barres 
słówami: „Słowa powyższe powinny 
dojść do naszych młodych oficerów 
i komendantóy oddziałów, aby wy- 
ciągnęli z tego właściwy użytek!“ 


Qcdelosy 
weny. 


toina i masowe halucy- 
macje. 

Członek Akademii piotrogrodzkiej 

W. M. Bechtierow, w rozmowie z jed- 

nym z publicystów. w rozmowie z jed- 


ar mn 
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nym z publicystów żwrócił uwagą 
na jeden z objawów wojny. Oto 
wskutek silnego nerwowego napięcia 
ogółu, sprzyja nadzwyczaj powsta- 
waniu masowych halucynacji i ilu- 
zji. ê 1 

Przed miesiącem np. czytaliśmy, 
jak niemcy strzelali do obłoków, uwa- 
żając je za nieprzyjacielskie aeropla- 
ny, lub też chwytali swoich oficerów 
uważając ich zą szpiegów rosyj- 
skich. 

Podczas wojny francusko - nie- 
mieckiej 1870 r., pomiędzy mieszkań- 
cami księstwa Badeńskiego panowała 
swego rodzaju psychiczna epidemia. 
Widzieli oni postacie francuskich 
żołnierzy na dachach, w oknach do- 
mów niezamieszkałych, widzieli z da- 
leka armaty, słyszeli tętent konnicy 
i t. d.—choć w rzeczywistości tego 
wszystkiego nie było. } 

Dalej opowiadał Bechtierow 0 
licznych iluzjach i halucynacjach, e 
których pełno w kronikach z czasów 
wojeny krzyżowych... 

Podobnego rodzaju objawy pow- 
stają na gruncie naprężonego ocze- 
kiwania, to, czego się spodziewamy, 
wydaje się nam rzeczywistością. Za- 
zwyczaj na początku podlega halu- 
cynacji osoba najwięcej nerwowa, a 
potem drogą rozmowy udziela się ta 
halucynacja jej najbliższym, aż na- 
reszcie szersze zatacza kręgi. 

Szwedzi i szpiegostwo. 

Prasa: 'szwedzka oburzona jest 
uwagami pism niemieskich, które, 
tłómacząc niepowodzenie oręża , nie- 
mieckiego, zwalają winę na szpiego- 
stwo i zapewniają, że szpiegi, który= 
mi Miemcy są przepełnione dostar- 
czają informacji  sprzymierzeńcom 
przez państwa neutralne, a głównie 
przez Szwecję, Pisma szwedzkie 
żądają, aby rząd szwedzki oficjalnie 
porozumiał się w tej sprawie z rzą- 
dem niemieckim. | 


„Uporczywy optymizm: 
belgów,. 


„Berliner Tagebiatt“, powołu- 
jąe się na oficjalny komunikat nie- 
mieckiego generał-gubernatora Belgj! 
konstatuje, że wśród mieszkańców 
Brukseli panuje „uporczywie optymi- 
styczny nastrój*. Pomimo wszystkie 
powodzenia oręża niemieckiego, są 
tu przekonani, że król Albert przy 
pomocy anglików wyswobodzi Bel- 
gję. „Przekonać ich niema możności“ 
kończy „Berliner Tageblatt“, 


Zróżnych stron. 


— Zmiana nazw ulic pa- 
ryskich. „Journal* donosi, że ma- 
gistrat Paryża zamierza zmienić na- 
zwę czterech ulic: rue de Berlin, rue 
de Cologne, rue de Francfort i rue 
de Vienne, na rue de Liege, rue 
d'Anvers, rue de Louvain i rue de 
Varsovie. A 

— Socjaliści niemieccy w 
szeregach. Według obliczeń „Vor- 
vaerts* walczy obecnie w szeregach 
niemieckich 589,775 członków syndy- 
katów socjalistycznych w tem 131,000 
robotników, pracujących w przemy- 
śle metalurgicznym 120,000 pracują- 
cych w budownictwie. 

— Żołnierz— karmelita. 
„Action Française“ podaje notatkę o 


Pó 


zeera 0 


zalkonniku karmalicie, Janie Sentenac, 
walczącym obecnie w randze podońl- 
cera w jednym z pułków XVII kor- 
pusu francuskiego. W bitwie pod 
Verdun zakonnik-podoficer został ra- 
niony 22 kulami naraz, żadna rana 
jednak nie okazała się śmiertelną. Po 
kuracii w szpitalu w Limoges Sente- 
nac wyjechał na rekonwalescencję do 
redziców, poczem zamierza wrócić 
do szeregów. 


Jajważniejsze wiadomości 
z dzisiejszego wydania 
porannego. 
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— W wislu prywatnych miesz- 
kaniach urządzono szpitale dla ran- 
nych, prócz tego żaś w Banku pań- 
stwa, w więzieniu przy ul. Milsza 
i we wszystkich salach, w których 
dawniej urządzano zabawy. > 

— Do Łodzi przywieziono zdoby- 
te niemieckie samochody, naładowa- 
ne benzyną. 

— Na ul. Rzgowskiej wzięto do 
do niewoli podjazd rowerzystów *ie- 
mieckich. 

"W osii p dd pów 
Rah br w szw. 

— Wozoraj o godz. 2 po poł. wi- 
dziano w Pabjanicach unoszący się 
nad miastem aeroplen nieptzyjaciel- 
ski, który, będąc na wysokości okołe 
300 metrów, jedno skrzydło oderwało 
się; aparat spadł na dół. Istnieje przy- 
puszczenie, że lotnik niemiecki miał 
przy sobie bomby, z których jedna 
eksplodowała, 

-— Donoszą z Kopenhagi, że kron- 
princ niemiecki, który dowodził ar- 
mją, działającą przeciwko francu- 
zom i anglikom, pojechał obecnie 
na front wschodni działań wojennych 
i przyjął na siebie obowiązek głów- 
nego dowództwa armją centralną. 


Z ostatniej chwili. 
Ze Sztabu Wodza Naczel- 


mego. 
„Usiłowania Niemców skiera- 
wane są ku temu, aby przerwać 


nasze stanowisko między Wisłą a 


Wartą." 


Nasz atak w d. 19 b. m. cie- ` 


szył się częściowem powodzeniem. 
Na północno-zechód od Łodzi zdo- 
byliśmy niemiecką baterję dział cięż- 
kich, przeszło dziesięć kartaczow- 
nic i wzięliśmy kilkuset jeńców". 

„Uporczywe bitwy na froncie 
Częstochowa—Kraków rozwijają się 
normalnie. W d. 17i 18 b. m. 
wzięto do niewoli około 3 tysięcy 
austrjaków *, 


W Galicji. 
„W Galicji zajęliśmy Wiśnicz, 


Gorlice, Duklę i Użok*. 


4 N 978. | 
Co pisze „Armiejskij Wiest. 
nik*í, 


PIPTROGROD. (P.) „Armiejskij. 
Wiestnik* w przeglądzie działań wo-, 
jennych pisze: „Niemcy próbują zno- 
wu przedrzeć się do Warszawy na 
froncie Lowicz—Skierniewice, dokąć 
jak, się zdaje, wysłali znaczne siły.. 

Próba niemców przedarcia się do 
Warszawy od Kielo i Radomia skoń- 
czyła się zypełnem niepowodzeniem. 
Armja niemiecka była zmuszona de 
odstąpienia na oałym froncie. Jak 
zawsze przy cofaniu się, armja nie-. 


miecka straciła wielką ilość w zabi-; . 


tych i ranionych oraz wziętych de 
niewoli. Straciła i pozostawiła wiele. 
kie tabory, artylerją l parki z amu- 
nieją. : 
17 listopada znaczne siły austrjsa 
cko-niemieckie, opierając się o rejoz 
ufortyfikowany Częstochowa—Kraków 
zaatakowały nergicznie nasze wojsk 
lecz były odparte na całym froncie 
i poniosły straty olbrzymie. 
Przeciwnik próbował atakować 


jeszcze raz, ale wojska nasze prze- ' 


chodząc do gwałtownego kontrataku 
odrzuciły nieprzyjaciela z ogromne- 
mi dla niego stratami. Wzięliśmy 
wielu jeńców. W rejonie Krakowa 
rozpoczynają się uporczywe walki. 
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Choroby skórne, wene 
ryczne i niemoc płciową 


Dr. Lewkowicz 


powrócił. ` 4 
Leczenie trypra bez szpryco» 
w ań. Tel, 35-4 
Przy syphilisie stosowanie prep- „00 - 
i „OL“. AW 


Konstantynowska (2 
obox teatru Selina: 

od 9—1 i od 6—8. dla pań od 5—0 . 

w niedziele od 9 do 3. Tel. 354% ; . 


ERO 


Podarte bony 
wymienia A. Goldstein Śred- 
nia Ne 2, w magazynie obuwia, 


Ogioszenia robne: 


Koek beczkę do gaojówki drew 
nianą nową lub żelazną używać 
ną w dobrym stanie. Adres zostawi. 
w „N. Kur. Łódzkim” Zachodnia 37. 


RK" żarna do mielenia zboża na: 

mąkę korbą kręcone, Trączne. 
Wiadomość w administracji „N. Ka- 
rjera Łódzkiego* Zachodnia 37. 0 


GD 
NR języka polskiego Ste- 
la Kożiołkiewiczówna powróciła 

Piotrkowska 82 m. 18, od 3—6. 
2894—58 


RECE ZET zzo 


z 
Za ksra kobyła z małą gwiand 

ą na czole, ogon krótki, zna- 
lazca zechce odprowadzić na ul. Ma- 
rysińską M 15. Á 2898 —2 


geor paszport, wydany Z 088- 
dy Koźminek, pow. i gub. ka- 
liskiej, na imię Mordki Błaszkow- 
skiego. 2896 —3 


aa 


Łódzki Oddział Towarzystwa Elektr, Ośw. z r. 1886 


w przewidywaniu wyczerpania zapasów węgla 


w bardzo niedługim czasie 


wzywa w imię wspólnego dobra do mo- 


—o ile nie nadejd 
świeże transporty 


żliwie oszczećneg0 zużywania pradu! 


CEET ZIE SEIE E RETI Y TYP AE E E L SE AEE SETE |" 
PE arar EE E SE 


maamme Ti T ATW o 


Iogpgnn- e. Roapuot! TeF PTR Redakto” oln. Wincenty Sławiń - A 


mwee 


y druk St. Fsiążka. Zachodnia 37 | 
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